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Wiadomości zagraniczne, 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 19. Lipca.

. j . ? an n a  prośbę o ułaskaw ienie: i )  Micha* 
la Lisieckiego, za zbrodnię oszustw a, na la t4 
więzienia ciężkiego i utratę szlachectwa, ska­

k a n e g o , ) M arianny Krasuskiej, za zbrodnia 
m orderstw a n ,  w lam dj córce dopełnionego, 
na karę śmierci p rzea uci?c}e g |ovv,y z  0b0. 
•trzen.em  prowadzenia w  ubiorze czarnym na 
miejsce exekucyi skazany  i karę sm;frci \  mo.  
cy Manifestu Cesarskiego z dnia 16/28 K w ie­
tnia 1841. roku, na dożywotne w arow ńe wię* 
cienie zmienioną mające']’, — zamienić raczył 
Powyższe kary: 1) Michałowi Lisieckiemu, na 
karę trzechletniego więzienia ciężkiego, t  u , 
trzymaniem w  swej mocy w yroku, co do od­
jęcia mu szlachectwa; 2) Maryannie Krasus- 
*ićj na karę więzienia ciężkiego przez lat 15,

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 9. Lipca,

 ̂ Komitet ustanowiony do rozpoznania ró ­
żnych projektów  co do gubernij od Polski 
przyw róconych, rozpoznawszy przedstaw ie­
nie P. Ministra spraw  w ew nętrznych na 
Ustawienie się szlachty gubernij Wileóskićj i

Minskićj w  różnych przedm iotach, uchw alił 
między innem i: Objęty w  uwadze 2. do art, 
770 dal. cią. tomu 3 Zb. P raw  przepis, podług 
którego.yv guberniach: Wileńskićj, G rodzień­
skiej, Miuskićj, W ołyńskie;, Podolskiój i obw o­
dzie Białostockim, nikt, ktokolwiek nie zosta­
w ał w  służbie w ojskowćj lub cywilnćj la t; 
10, nie ma praw a byó obieranym na urzędy, 
w yborow i szlachty pozostaw ione, uzupełnić 
te'm, iżby praw o bycia obieranymi na urzędy, 
w e zmiankowanych guberniach i obwodzie od 
w yborów  szlachty zależące, służyło i takiey 
szlachcie, która w  służbie w ojskowej i cywil- 
nój, tudzież z w yborów  szlacheckich wysłuży­
ła, przed w ydaniem  Ukazu z dnia 12. Paździer-, 
nika 1835. r ., w  ogóle niemnićj nad lat 10. 
U chw ała ta rzeczonego Komitetu była w  dniu 
22. Maj* Najwyżćj rozpoznaną.

F r a 11 c y a.
• P a r y ż a ,  dnia 14. Lipca.

O  nieszczęśliwym przypadku Xięcia Orleaii- 
skiegó D z. Sporów donosi dafćj: -Tym czasem  
przybył także Dr. Pasquier, pierwszy chirurg 
Następcy t r onu ; X iążę Aumale przybył z  Cour- 
bevoie, a Xżę Montpensier z Vincennes. Prze­
konawszy sję lekarz o stanie zdrowia Xięcia,
oświadczył, iż bardzo jest zatrważający. Oba-
yyiano się, aby krew  mózgu nie zalała, a wszy*
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stTcte s y m p ł o m a ł a  n i e s t e t y  o b a w ę  ł ę  p o t w i e r ­
d z a ł y .  C h o r o b a  z w i ę k s z a ł a  s i ę  z  k a ż d ą  c h w i ­
l ą ; K r ó l e w i c z  arii n a  c h w i l ą  p r z y t o m n o ś c i  n i e  
o d z y s k a ł .  K i l k a  b e z  z w ą z k u  w y r z e c z o n y c h  
w y r a z ó w  w  j ę z y k u  n i e m i e c k i m  w z b u d z a ł o  
j e s z c z e  n i e j a k ą  n a d z i e j ę ,  a le  i t a  - w k r ó t c e  z n o ­
w u  s p e ł z ł a . —  K r ó l  z a w i a d o m i ć  k a z a ł  w  T u i l -  
l e r y a c h  z e b r a n y c h  M i n i s t r ó w ,  i ci  z a r a z  się 
t a k ż e  u d a l i  d o  S a b l o n v i i l e  d o  d o m u ,  g d z i e  J .  
K .  W .  d o g o r y w a ł .  M a r s z a l e k  S o u l t ,  M a r s z a ­
ł e k  G ć r a r d ,  M i n i s t r o w i e  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  w e w n ę t r z n y c h ,  m a r y .  
n a r k i ,  f i n a n s ó w  i o ś w i e c e n i a  p u b l i c z n e g o  b y l i  
o b e c n i .  K a n c l e r z  F r a n c y  i ,  P r e f e k t  p o l i c y  i, 
G e n e r a ł - P o r u c z n i k  ^ a j o l ,  G e n e r a l  A u p i c k  i 
• w s z y s c y  o f i c e r o w i e  K r ó l .  d o m u  p r z y b i e g l i  z a ­
r a z  i c z e k a l i  p r z e d  d o m e m  n a  m i e j s c u  p r z e z  
s t r a ż  o t o c z o n e m .  O  g o d z i n i e  2. ,  g d y  s ię  s t a n  
c h o r e g o  c o r a z  b a r d z i e j  p o g o r s z a ł ,  r o z k a z a ł  
K r ó l  u w i a d o m i ć  o  t e r n  X i ę ż n ę  N e m u r s k ą ,  k t ó ­
r a  s l ó s o w n i e  d o  ż y c z e n i a  N .  P a n a  w  N e u i l i y  
p o z o s t a ł a .  N i e z a d ł u g o  p o t e m  p r z y b y ł a  i t a  
X i ę ż n a  w  t o w a r z y s t w i e  s w y c h  d a m .

Ż a d n e  p i ó r o  n i e  j e s t  w s t a n i e  o k r e ś l e n i a  s e r ­
c e  r o z d z i e r a j ą c e g o  w i d o k u ,  j a k i  w y s t a w i a ł  
p o k ó j ,  w  k t ó r y m  N a s t ę p c a  t r o n u  l e ż a ł ,  w  
c h w i l i ,  g d y  X i ę ź n a  N e m u r s k a  ł z y  s w o j e  z  ł za  
m i  s w e j  r o d z i n y  p o ł ą c z y ł a .  K r ó l o w a  i X i ę -  
ź n i c z k i  k l ę c z a ł y  p r z y  ł ó ż k u  u m i e r a j ą c e g o  K r ó ­
l e w i c z a  i r z e w n e  w y l e w a ł y  ł z y  n a  j e g o  u k o ­
c h a n ą  g ł o w ę .  X i ą ź ę ł *  z  t r u d n o ś c i ą  w y r y w a ­
j ą c y  się  z  i c h  p i e r s i  żal  t ł u m i l i .  K r ó l  s t a ł  n i e -  
p o r u s z o n y ,  z  w l e p i o n e m i  w  u m i e r a j ą c e g o  
o c z a m i ,  i p r z y p a t r y w a ł  s i ę  w  m i l c z e n i u  z w i ę k ­
s z a j ą c y m  s i ę  c i e r p i e n i o m  u k o c h a n e g o  s y n a .  
Z a  d o m e m  c o  c h w i l a  z w i ę k s z a ł a  s i ę  l i c z b a  
g r o m a d z ą c e g o  s i ę  l u d u ,  k t ó r y  z  b o l e s n e m  u .  
c z u c i e m  w y p a d k u  o s t a t e c z n e g o  o c z e k i w a ł .  
P r o b o s z c z  z  N e u i l i y  p r z y b y ł  n a  r o z k a z  K r ó ­
l e w s k i  z d u c h o w i e ń s t w e m  s w o i ó m  d o S a b l o n -  
vi l l e .  —  T y m c z a s e m  z w i ę k s z a ł a  s i ę  w a l k a  
z  ś m i e r c i ą  z  s t r o n y  K r ó l e w i c z a  w ś r ó d  w p ł y ­
w u  ś r o d k ó w  l e k a r s k i c h .  Z y c i e  z n i k a ł o  w o l n o  
w ś r ó d  s i l ne j  w a l k i ,  j a k ą  w i e k  m ł o d z i e ń c z y  
K r ó l e w i c z a  p o d n i e c a ł .  N a  c h w i l ę  o d d e c h  
z d a w a ł  s i ę  b y ć  w o l n i e j s z y m ;  p u l s  b i ł  w y r a ­
ź n i e j ,  a w ś r ó d  r o z p a c z ą  n a t c h n i ę t e j  n a d z i e i  
z a c z ę t o  z n o w u  n o w e j  n a b i e r a ć  o l u c h y .  C h w i ­
l a  o d p o c z y n k u  p r z e r w a ł a  t ę  d ł u g ą  s c e n ę  b o l e ­
ści .  1-ecz  ó w  p o ł y s k  nać)zie i  z n i k ł  z n o w u  
w k r ó t c e .  O  g o d z i n i e  4 t ej  p o j a w i ł y  s i ę  z n a k i  
n i e o c h y b n e j  ś m i e r c i .  O  g o d z i n i e  4 | .  s k o n a !  
X i ą ż ę ,  w ś r ó d  b ł o g o s ł a w i e ń s t w  s ł u g  re l igi i ,  n a  
r ę k u  s w e g o  k r ó l e w s k i e g o  o j c a ,  k t ó r e g o  u s t a  
n a  c z o l e  u m i e r a j ą c e g o  s p o c z y w a ł y ,  w ś r ó d  ł e z  
n i e s z c z ę ś l i w e j  m a t k i  i o k r o p n e g o  ż a l u  j e g o  c a ­
ł e j  r o d z i n y .

P o  s k o n a n i u  X i y c j a ,  w y p r o w a d z i ł  K r ó l  K r ó ­
l o w ą  n a  p ó ł  g w a ł t e m  d o  p o b o c z n e g o  p o k o j u ,  
g d z i e . M i n i s t r o w i e ,  M a r s z a l k o w i e  i w y ż e j  w y ­
m i e n i o n e  o s o b y  z g r o m a d z e n i  b yl i .  R z u c o n o  
s i ę  K r ó l o w e j  d o  n ó g .  " J a k i e  n i e s z c z ę ­
ś c i e  d l a  n a s z ć j  r o d z i n y ,  z a w o ł a ł a  K r ó -  
I o w a ;  a l e  z a r a z e m  j a k  o k r o p n e  n i e ­
s z c z ę ś c i e  d l a  F r a  n  c y  i !* —  S ł o w a  t e  w y ­
r z e k ł a  K r ó l o w a  w ś r ó d  g w a ł t o w n e g o  ł k a n i a ,  
a w  k o ł o  n i e j  w s z y s c y  się  w e  ł z a c h  r o z p l y -  
w a l i .  K r ó l  z b i i z y ł  s ię  d o  M a r s z a l k a  G e r a r d a ,  
k t ó r y  r z e w l i w i e  p ł a k a ł ;  ś c i s n ą ł  g o  z  ż a l e m  
g w a ł t o w n y m  za r ę k ę .  T y m c z a s e m  w ł o ż o n o  
z w ł o k i  u m a r ł e g o  n a  m a r y  i b i a ł e m  o k r y t o  s u ­
k n e m .  K r ó l o w a  n i e  c h c i a ł a  w s i e ś ć  d o  p o j a ­
z d u  i o ś w i a d c z y ł a ,  ź e  c i a ł u  s y n a  s w e g o  aż  d o

. . J ę a p l i c y  w  N e u i l i y  t o w a r z y s z y ć  b ę d z i e .  W  s k u  •
' • f l e k  t e g o  s p r o w a d z o n o  z a r a z  d o b o r o w ą  k o m ­

p a n i ą  *7g o p u ł k u  p i e r h o t y  d l a  u t w o r z e n i a  
s z p a l e r u ,  a  t a k  ci  w a l e c z n i  r y c e r z e  t o w a r z y ­
sz yl i  z w ł o k o m  t e g o *  k t ó r y  i m  w  w ą w o z i e  
ż e l a z n y c h  b r a m  i n a  w z g ó r z a c h  p o d  M o u z a j ą  
p r z e w o d n i c z y ł .  W s z y s c y  p r z y w o d z i l i  s o b i e  
n a  p a m i ę ć ,  z j a k ą  o d w a g ą  p r o w a d z i ł  i c h  X i ą -  
ź ę  O r l e a ń s k i  p r z e c i w  n i e p r z y j a c i e l o w i  i j a k  s u ­
r o w o ś ć  w o d z a  p o s t ę p o w a n i e m  s w o j e n a  ł a g o ­
d z i ć  u m i a ł .  O  g o d z i n i e  Stó j  w y r u s z y ł  p r s z a k  
ż a ł o b n y .  G e n e r a l - P o r u c z n i k  A l h a l i n  p o p r z e -  

i n a r y  , n i e s i o n e  p r z e z  4  p o c ł o i i c e r ó w j z a
t e r n i  szl i  p i e s z o :  K r ó l ,  K r ó l o w a ,  M a da m e 
A d e l a i d e ,  X i ę ż n a  N e m u r s k a ,  X i ę ź n i r z k a  K l e ­
m e n t y n a ,  Ni ą  ż ęt a  A n m a l e  i M o r i l p e n s i e r ,  M a r ­
s z a ł e k  S o u l t ,  M i n i s t r o w i e ,  M a r s z a ł e k  G ć r a r d  
i o f i c e r o w i e  k r ó l e w s k i e g o  d o m u ,  1’o r u s z a ł  
s i ę  z a ś  t e n  o r s z a k  z  b a f i l o n v i l l e  a le j ą  n a  s t a r ć j  
d r o d z e  d o  N e u i l i y ,  i p r z e z  p a r k  d o  k a p l i c y  
z a m k o w e j ,  g d z i e  N N .  P a ń s t w o  i J J .  K K .  W  W .  
u k l ę k n ą w s z y  p r z e d  o ł t a r z e m ,  u k o c h a n e  z w ł o ­
ki p o d  o p i e k ą  N a j w y ż s z e g o  z o s t a w i l i !

W i e c z o r e m  u d a l i  s i ę  c z ł o n k o w i e  r o d z i n y  
K r ó l e w s k i e j  d o  s w y c h  k o m n a t ;  t y l k o  K a n r l e -  
r z ą  i M i n i s t r ó w  d o  K r ó l a  w p u s z c z o n o .  O  g o ­
d z i n i e  7- w y j e c h a ł  T a n  I J e r t i n  d e  V e a u x ,  o f i ­
c e r  s ł u ż b o w y  N a s t ę p c y  t r o n u ,  i F a n  ( J h o m e l ,  
p i e r w s z y  l e k a r z  p r z y b o c z n y  J .  K . W .  d o  P l o i n  • 
b i ę r e s ,  g d z i e  X i ę i n a  O r l e a ń s k a  w ó d  u ż y w a .  
O  g o d z .  9. u d a ł a  s i ę  t a k ż e  X i ę ż n a  N e m u r s k ą  
z X i ę z n i c z k ą  K l e m e n t y n ą  w  t o w a r z y s t w i e  
( j e n e r a ł a ,  P o r u c z n i k a  R u m i g n i e g o  d o  P l o m .  
b ' e r e s .  J J .  K.  W .  w i o z ą  X i ę i n i e  O r l e a ń s k i e j  
l i s ty  N .  K r ó l a  i N.  K r ó l o w e j .  O  g o d z .  l O t e j  
w y s ł a ł  K i p i  X i ę c i a  A u m a l e  w  t o w a r z y s t w i e  
l l r a b i  M o n t g u y o n a  d o  p a w i l o n u  M a r s a n ,  g d z i e  
w  p r z y t o m n o ś c i  j e g o  p a p i e r y  X i ę c i a  O r l e a ń ­
s k i e g o  o p i e c z ę t o w a n o .  P u ł k o w n i k  D e l a r i c e ,  
o f i c e r  s ł u ż b o w y  K r ó l a ,  o d  e c h a ł  d o  z a m k u  E u ,  
a b y  s p r o w a d z i ł  d o  Paryża H r a b i ę  P a r y z k i e g o



i Xięcia C hartres ,  mających tam mieszkać v r  
czasie pory  letnićj. Do Xięcia Ncmurskiego 
w y p ra w io n o  gońca, a do Tulonu przestano 
rozkaz , aby nalychmiast w yp raw io n o  paro- 
etatek nad w ybrzeże  sycylijskie, gdzie się za­
p e w n e  Xiązę joinville z  flotą Admirała H u ­
gona znajduje.

Dziaio się to dnia 13. L ipca ; dzień ten na­
leżeć będzie do najnieszczęśliwszych dni d łu ­
giego panowania rządu , rządu, który z tylu 
bolesnerni doświadczeniami rów nie  wielkich 
dobrodzie js tw  doznał. Śmierć Xięcia O rle ­
ańskiego napełni ostatnie lata ow ego  wielko- 
inyślnego Króla wielką boleścią. W śró d  tylu 
g łow ie  jego zagrażających niebezpieczeństw 
zaw sze on się tylko o Jos sw e j  rodziny t ro ­
szczył.

»A ch  g d y b y m  ja  t o  j e s z c z e  b y  ł !« rzekł 
K ró ł  wczoraj, trzymając na sw ym  ręku u m ie ­
rającego syna. .Nie mniej głębokie ślady zo­
staw i dzień 13. Lipca w  duszy ow ćj podzi- 
■wienia godnej K ró low ej,  której pierwszy 
W y  krzyk, w śró d  tak wielkiego umartwienia 
jćj macierzystego serca, miał na cclj jej krai 1 
» C o  za  o k r o p n e  n i e s z c z ę ś c i e  d l a  
F r a n c y  i !« — Tak, wielkie to |est nieszczę­
ście; żaden polityczny int°res nie może nas 
skłonić do zmniejszania go; nieszczęście jest 
wielkie i kraj mocno je uczuje. Lecz później
może b ę d z i e m y  m i e l i  d o s y ć  o d w a g i  d o  w y l i ­
czenia wszystkich p o w o d ó w  bezpieczeństwa, 
które mu jeszcze pozostają, i do przypom nie­
nia wszystkich m łodych i silnych nadziei, k tó ­
re  o w e  niezmierne nieszczęście przei>ły.

Z d n i a 1 5. L  i p c a.
M o n i t o r  ogłasza postanowienie Królewsk. 

zwołujące Izby na dzień 26. m. b.
Król p rzy w d z iew a  jutro żałobę na 4 mie­

siące po ś. p. Xięciu Orleańskim.
W czoraj rano o 9. godzinie Krół, K ró low a, 

Madarpe Adelaide, Xiąźęla A u ni ale i Montpen- 
sier byli na m szy, odprawionej w  kaplicy 
zam kow ej w  obliczu zw łok  Xięcia O rleań­
skiego, leszcze na m a r a c h  leżących. Kaplicę 
.zamieniono na kaplicę żałob)', gdzie dwaj xię- 
£a dzień i noc bez ustanku modły odprawiają, 
zaś oficerowie ordonansow i Króla i Xięcia 
r a  przemian u zw łok  czuwają. — Po mszy 
K ról z rodziną swoją do kom nat swoich p o ­
w ró c i ł ,  gdzie tylko Ministrów przyjmował. 
W  ciągu dnia odbyła się rada gabinetowa, na 
k tórej wszyscy Ministrowie byli obecni. Król 
-okazuje ciągle podziwienia godną stałość i 
ep raw y państwa z ow ą  obrabia bystrością 
i rzadką oziębłością, która go w  żadnym, choć 
największem utrapieniu nie opuszcza. Zaloj-  
*a jakkolwiek ustępuje oboyyiązkom

Króla. W czoraj rano J. K, M, rozkazał, aby 
okói lego na zamku Neudly na przyjęcie Xię- 
riy Orleańskimi i dzieci jej urządzono. W  cią­

gu dnia wczorajszego N. P ań s tw o  drogą te­
legraficzną otrzymali wiadom ość od Aięoia 
N em ours ,  który sam w  Nancy przez telegraf 
okropne doniesienie był otrzymał. Przypuścić 
w ięc  można, źe poniew aż Xiąię n ie z w ło ­
cznie do Plombieres udać się chciał, Xiężna 
Orleańska obecnie już w  powrocie  do Paryża.

Podczas całego dnia wczorajszego droga do  
Ncuilly jednym , n iep rze rw anym  szeregiem 
pojazdów  była okryta. N. K rólestw o nikogo 
nie przyjmują; wszyscy tylko u bramy na­
zwiska sw e  wpisują. P P .  LafTitte i Odilon- 
Harrot byli także m iędzy  osobami, które się
0 stanie zd row ia  JJ. fck . MM. dow iadyw ały .

Wszyscy M inistrow ie dzisiaj o 2giej z po-
ł»dnia znow u  do Neuilly się udali, gdzie 
pod p rzew o d n ic tw em  Króla wielką odby to  
radę gabinetową- Miano postanowić, źe K ró l  
osobiście Izby zagai. Już dnia dzisiejszego 
zaczęto ustawiać tron w sali posiedzeń. Zdaje 
się n iezaw odną, i e  ustawy praw a regencyjne­
go już ułożono, i źe ustaw odastw u z  r. 1791. 
pierw szeństw o dano. S tosow nie  do tego R e ­
genc ja  w arunkom  p raw a  salickiego ma ule­
gać, i najbliższy k rew ny  Króła stósown.ie do 
porządku następstwa tro n u ,  skoro 25. r o k  ż y ­
c ia  u k o ń c z y ł ,  Francuzem  jest i nie ma p re -  
teńsyi dziedzicznych do łnnć| korony, Regen-. 
gentem Francy i zostać ma. Jeżeli żaden kre­
wmy Króla o w y ch  p rzym io tów  w  sobie nie 
łączy, obie Izby a pośród wielkich dygnitarzy 
państw a Regenta m ianow ać mają. Ponieważ 
jednak zdarzyćby się mogło, źe Izby w chwili! 
śmierci Króla nie będą zgromadzone, w ię c  
p ra w o  w  tym przypadku zapew ne ustanowi,, 
ie  Prezes Izby P a ró w  tymczasowym ma b y ć  
Regentem, a Izby niezwłocznie dla m ianow a­
nia stanowczego Regenta zwołane  być mają.

Dzień wczorajszy dzienniki uczuciom żało­
by pośw ięcały ; dzisiaj już tu  i ow dzie  ducb 
stronnictw  i obrachow yw ania  polityki się 
objawiają. A tak w yraża K u r y  e r  f r a n c u ­
ski :  »Gdy byśmy mieli Ministeryum szczerze
do rew olucyi p rzyw iązane ,  śmierć Xcia O r ­
leańskiego tylkoby żal wzbudzała, aby nie oba­
w ę ;  atoli obecność Pana Guizota w gabinecie 
wszystko pogorszą. Niepopuiarność Ministra 
coraz jawniej się okazuje, odkąd nie ma po- 
puiarności Xięcia Orleańskiego, aby go zasła­
n i ać .  Pan Guizo t, mąż restauraryi,  stoi na 
czele zarządów  w  chwili, w  którćj, gdyby to 
być m ogio , rewolucyę w  Ministrze upostacić
1 jemu s,tćr rządu pow ierzyćby należało.*

W yp ad ek  w y b o ró w  > w y jąw szy  dw * wda*



now anla  na Korsyce, teraz w iadom y. Gazety 
ininisteryalne liczbę D epu tow anych  konser­
w a ty w n y c h  na 264, a liczbę D epu tow anych  
©ppozycyi na 193 podaję. P rzeciw nie tw ie r ­
dzi K o n s t y t u c y o n i s t a ,  i e  267 D ep u to w a­
ny ch  do oppozycyi, a 230 do Ministeryum n a ­
leży. P ierw sze  przegłosowanie w  Izbie p o ­
każe , czyje podanie jest p raw dziw e.

Załoga w  Ham jest eo d w a  tygodnie zmie­
niana. Żołnierzom najsurowiej zakasano pod- 
nbsić p ieniądze, które Xią£ę L udw ik  Bona­
parte  zw y k ł  w yrzucać  oknami. 
t 'P f i c e r  jeden stojący a pułkiem w  Lyonie, 
odesłany został do szpitalu w a r ja tó w  skutkiem 
szczególnego pomięssania. Prócz m niem ane­
go strategicznego odkrycia, którćra sam jeden 
znógłby zniszczyć całą armią, wyobraził  sobie, 
£e posiada środek wskrzeszania ludzi i koni po 
inh zabiciu i potem  uczynienia ich nieśm ier­
te lnem u P ie rw szą  p róbę  sw ego sekretu chciał 
dokonać na jednym z kolegów i jedną damą, któ­
ry ch  z trudnością zdołano w ydrzeć  z rąk jego,

N i d  e r 1 an d y.
Z H a g i ,  dnia 9. Kipca.

B yły  K ról Hollenderski, Hrabia Nassauski, 
spodziew any jest dziś lub jutro  w  stolicy t u ’ 
tejśzej.

S t n a t s  C o u r a n t  z a w ić ra  podp isaną  p rz e z  
Ministra spraw’ w e w n .  o dezw ę do ludu h o ­
lenderskiego, w zyw ającą  do dobrow o ln y ch  
składek na po m n ik  w ystaw ić  się m a jący  dla 
^Wilhelma Oranii, nazwanego M i l c z ą c y m .

N i e m c y .
Z  nad M e n u ,  d. 14. L i p c a .  — O d  nieja­

kiego czasu w  pism ach publicznych w sp o m i­
nają  o tak n a z w a n ć m  "tow arzystw ie  W o l­
nych,* które się w  Berlinie zawiązało i nowy 
chrześciański (??) kościół założyć chce. N ad- 
eełacz tego artykułu dostał przypadkow o tak 
n azw an e  w yznanie  w iary  tej sek ty ,  k tó­
r e  tak jest treściw e i uwagi godne, i i  nie 
będzie  od rzeczy przytoczyć tu je w  całośc i: 
» 1) W ierzym y w  jedynego, wszechm ocnego 
1 wszechwiedzącego Boga twórcę ziemi i nie­
ba, ojca wszystkich istot. 2) W ierzym y w  n ie ­
śmiertelność duszy naszćj i, w  sprawiedliwą 
nagrodę  na tamtym świecie. 3) W ierzym y 
Xv opatrzność Boską i w  działanie świętego 
ducha jego na bohaterach w iary  wszystkich 
lu d ó w  na świecie. 4) Szanujemy ustawy i 
św ięte  obrządki wszystkich kościołów , które  
do  uzacnienia rodu ludzkiego przyczyniać 
eię mogą. 5) Szanujemy cnotę i czystość o- 
byczajów  najwyźćj i chcemy przed Bogiem 
i ludźmi ile możności świątobliwy i sp raw ie ­
d l iw y  ży w o t  prowadzić . 6) Obchodzim y z

p o k o rę  i dziękczynieniem święta na cześć je­
dynego  Boga, ojca światła i źródła miłości, 
k tóry niechaj przyświeca duszy naszćj na 
tym  i na tamtym świecie! G a z e t a  R e ń ­
s k a ,  z której ten wyjątek umieszczamy, p o ­
w ą tp iew a  o autentyczności tego w yznania  
Wiary.

Z  D r e z n a ,  dnia i i .  Lipca.
Stan naszej E lby  coraz jest smutniejszy. 

P rócz  małych gondo lów , ustała wszelka że­
gluga na Elbie. Znaleziono już kilka miejsc 
w  których można p rzebrnąć  rzekę. Tak ni­
skiego stanu w o d y  nikt sobie nie przypomina. 
Nasza źeglhga- parow a narażona przez to z o ­
stała na wielkie straty. W edług  wiadomości 
z innych kra jów , wszystkie rzeki niemieckie 
tem  nieszczęściem dotknięte zostały.

Z J e n y ,  dnia 9. Lipca.
W ia d o m o ,  że niemieccy lekarze i badacze 

natury  zgromadzą się tćj jesieni w  Moguncyi. 
Zaraz po te"m zgromadzeniu, t. j. d. 26. W r z e ­
śnia, zaczyna się kongres uczonych francuzkich 
W Strasburgu. Na tym  kongressie będzie tego 
roku więcćj posiedzeń, niż dawniej, bo na kil­
ku odbyw ać  się mają narady tylko w  języku 
niemieckim, ponieważ spodziewają się, ie  na 
tegorocznym kongresie znajdować się będzie 
także w ie lu  u c z o n y ch  N iem có w .

W ł o c h y .
Z n a d  g r a n i c y  W  1 o s k i e  j, d. 9. L i p  ca. 

— O dbieram y z Mantuy następujące szczegóły 
uzupełniające nasze dawniejsze doniesienie, 
k tó re  o tyle tylko prostu jem y, że w spom nio- 
nę tam policzkę dał młody Izraelita, Loria, 
w  odpow iedzi na nadepnięcie go nogę. Obaj 
sp raw cy  tego zaburzenia są w  więzieniu, L o ­
r ia  dobrow óln ie  stawił się przed policyę, 
W  środę dnia 6 . ,  a w ięc  w  tydzień po zaw i-  
ch rzen iu , sklepy żydowskie jeszcze były po­
zamykane; w ładza  wszelako oświadczyła , i e  
One są pod bezpośrednią jej opieką i że w ł a ­
ściciele ich niczego się obawiać nie po­
trzebują. M otłoch p rzyw oła ł  chłopów z  
przyległych w iosek , aby mu pomagali w  łu ­
pieniu d om ów  żydowskich. Władza o te'm 
zaw iadom iona, mosty podnieść i b ram y po­
zamykać kaza ła , a gdy lud wiejski tym sposo­
bem  zamiar sw ój zniweczony w id ziak srożył 
eię okropnie na domach wiejskich żydowskich 
zew ną trz  miasta, które do szczętu złupił. N aj­
znakomitsze rodziny żydowskie uszły do W e -  
necyi, a zapew ne pozostałe za ich przykładem 
pójdą. Byłoby to  dotkliwą stratą dla Mantuy, 
bo Źydy tameczne tw orzą  w łaśnie  najzam o­
żniejszą klassę ludności. Z W ero n y  i Brescii 
nadeszły liczne oddziały wojsk, mające w Man*
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t t i y  nad utrzymaniem spokojności cauw ić . 
Jakoż  władza ujmuje się wszędzie za p rz e ­
ś ladow anym i i dokłada wszelkiej usilności, 
aby  zgodę przywrócić . I  w  W ero n ie  patrule 
przeciągają ciągle ulice miasta. Spodziew am y 
eię jednaką ze w  naszym ośw ieconym  w ieku  
rozsądek i sprawiedliwości uczucie p raw a 
•w o je  w n e t  odzyskają j źe do dalszych bez­
p raw i nie przyjdzie.

Z F l o r e n c y i ,  dnia 27. Czerwca.
Zaimują się tu teraz planem, który dla całych 

W ło c h  nader jest ważny, to jest celnym zw ią­
zkiem wszystkich krajów, które  tera* składają 
albo raczć; rozdzielają cały półwysep. Ten 
plan jest największej wagi nietylko dla W łoch, 
ale i dla całego handlowego świata; nie eqdzq 
także ,  aby  A u s tr j3 ; znana z swojego ducha, 
k tórym  ożywia i wspiera w szystko , co tylko 
powiększyć  może pomyślność jćj k ra jów , sta­
w ia ła  przeszkody u tw orzen iu  włoskiego zw ią­
zku celnego.

Donoszą z Pisa: W  przeszłą niedzielę, dni* 
19. z. m  o godz, 12. w południe, zebrało sie 
rta nabożeństw o m nóstw o  łudzi w  kościele 6. 
P io t ra ,  kiedy nagle załamuje się jedna wielka 
ła w k a ,  co w  obszernćm sklepieniu spraw iło  
ogrom ny łoskot i bardzo przeraziło zgroma­
dzonych pobożnych. Kilkanaście głosów  za-
W o l a ł o  n a g l e :  « S u f i t  s ię  ł a m i e ! -  i w s z y s c y
W  największym pospiechu, t rw o d ze  i n ieła­
dzie biegną ku d rzw io m  kościelnym; w ie lu  
naturalnie w  skutek takiego zamieszania zosta­
ło  obalonych a naw e t  pokaleczonych. T o  
Dyla chw ila ,  ktdrę z ł o d z i e j e  dla s i e b i e  p r z y  
go tow ali; z p ra w d z iw ć m  okrucieństwem na­
padli na sw oje  ofiary, i pozdzierali z nich pier­
ścionki, łańcuchy, zausznice, zgoła, co tylko 
kosztowniejszego znaleźć mogli. W rzaw a  b y ­
ła trudna do opisania Zbrodnię tę popełniono 
z największą bezczelnością, a jednak dotych­
czas nie ujęto jeszcze żadnego z tych złodziei 
którzy mieli być z L iw orno .

Rozmaite wiadomości.
Z e  L w o w a .  —- Dyrekcya poficyi ogłosiła  

o d ezw ę  do fn ieszk ań ców  LwbVva, w zy w a ją c  
len do przyjścia w  porhóc n ieszczęśliw ym  
rojeszkancom  miasta Rzeszowa, którego 3000  
m ieszk ań ców  skutkiem ostatriiego pożaru utra­
ciło całe sw o je  m ienie.

Z e  L w o  w a> d . ja L ip c a . -  Oddanie słu­
szności talentom  i Zasłudze, miłym zawsze  
pow inno być obowiązkiem , cóż dopićro, gdy 
zaszczyt ten nżłeży się rodakowi, którego 
chw ała  staje <fę ńiijakotiyiasnóśćią publiczną.

Chcemy tu  mówić O J u l i u s z u  A n t o n i m  
W y s ł o b o c k i m ,  Gahcyaninie, który zale­
dw ie  25 lat życia licząc, w  sztuce pięknego 
pisma na takim stanął s topniu , do jakiego ty l­
ko niepospolita zdolność z pracą i usilnością 
doprow adzić  moze. Nie małą talentu jego za ­
sługę s tanowi i to ,  iż posiada metodę udzie­
lania innym swćj sztuki w  nader prędkim cza­
sie. J u *  w  przeszłym roku  wyuczył on w iele  

L - 7 t L - ° " ' . e . ' r  p r z e c i * S u  3 0  S ° d z ' n6zluki lekkiego i pięknego pisania. IV lesieni 
r. a. w ybra ł  się w  podróż za granicę, i do za­
szczytów w  w łasnym  kra juu ib ieranych , przy­
były mu n o w e ,  nader chlubne. I tak, w  
Odessi« (gazie był przez d w a  miesiące) wszy* 
stkie pisma publiczne w yraziły  się o nim  
* największemi pochwałami. W  K onstanty , 
nopolu na w ezw an ie  tam tej.zćj licznćj gminy 
luterskiej *aloźyl szkołę kaligrafii. W  M o ­
skwie (gdzie przez trzy miesiące baw ił) ,  o trzy­
mał od tamtejszego gubernatora  zaszczytne 
św iadec tw o  u rz ę d o w e ,  iż w  prędkim czasie 
by ł w  6tanie zadow oln ić  w  wysokim stopniu,' 
Wszystkich, którzy od niego naukę pobierali. 
Z  Moskwy udał się do Petersburga , gdzie od­
głos jego imienia doszedł n iebaw em  do  sam e­
go 'ironu. Cesarz rossyjski uznając jego talent, 
obdarzył go kosz tow nym  pierścieniem b ry ­
l a n t o w y m ,  d o d a j ą c  d o  tego pochlebne pismo 
gabinetow ej — takiź sam zaszczyt spotkał go 

od W . Xięcia Michała. P o  trzechmiesię- 
cznym pobycie w  stolicy Rossyi, w róc ił  w tym 
miesiącu do Galicyi, i po wypoczęciu  w  kole 
r o d z i n n ć m ,  zamyśla talent sw ój usłudze ziom­
k ó w  przez czas niejaki z n o w u  poświęcić. Na 
szczególne w spom nienie  zasługuje i to, że pra ­
cując nad wydoskonaleniem  i sproszczemem 
swej m etody , doszedł do tego stopnia, iż po­
dejmuje się wyuczyć każdego, jeszcze w  k ró t­
szym czasie niż dawnićj.  Pismo niekształtne, 
P °P 5. ^ e * moze sobie każdy do zadziwienia 
w_ kilku godzinach pod okiem tego biegłego 
mistrza popraw ić  i zupełnie przeinaczyć, i rę­
kę sw oją choćby najmezdolniejszą do lekkiego 
i pięknego pisania w p raw ić .

It P e t e r s b u r g a .  —  Podług d o s ł o w n e ­
g o  tłumaczenia jest w  ukatecllizmieposłuszeń­
stwa, należącego się Cesarzowi RossysM emu*; 
d rukow anym  na rozkaz Najwyższy dla użytku 
rzymsko-katolickich kościołów i szkół w  R os­
syi, w  Wilnie w  r. 1842.: Pyt. »Jakieto po ­
słuszeństwo w inniśm y Cesarzowi ?« Odpow. 
»Musi to być posłuszeństwo zupełne, całkiem 
b ierne, pod k a ż d y m  względem b e z w a ru n ­
kowe.;: — Dale’j w yrażono : »£e dla woli Ce­
sarskiej i z posłuszeństwa dlań, jeżeli tego po­
trzeba, poświęcić się jest powinnością. Brak



Czci i n ie d o trzy m a n ie  ■wierności ku C e sa rz o w i  
n a jw ię k sz y m  są g rze ch em  i najohydniejszy  
z b ro d n ią .« Jako  »nadp rzy rodzone  przyczyny* 
lego  o b o w ią z k u  po s łu szeń s tw a  p rzy tacza ją :  
nC e sa rz  jest N am ies tn ik iem  i M inistrem  Boga, 
ab y  rozkazy jego w y p e łn ia ń ;  n ieposłuszeństw o 
ku  C e sa rz o w i jest w ię c  n ie p o s łu sz eń s tw e m  ku 
B ogu — który  to n ie p o s łu sz eń s tw o  na wieki 
w ie c z n e  czasy karać b ę d z ie .* —  - N a w e t  67iry- 
s tu s ,  który  żył i u rharł jako poddany  Cesarza 
R zym sk iego ,  z pokorą  podda ł się p o d  rozkaz 
n a  śm ierć  go ska zu ją cy ; p o d łu g  jego w ię c  
p rzy k ła d u  t rze b a  aię uczyć -c ie rp ieć  i milczeć.*

( Gaz. Reńska.)

O b c h ó d  p o g r z e b o w y  w P e t e r s b u r -  
g u .  — W  P ete rsbu rgu  podczas pog rzebu  nie 
zam yka ją  t r u m n y ,  lecz ją o tw a r tą  niosą do 
c e r k w i ,  by  zna jom i za spo tkan iem  na drodze, 
jeszcze raz  p rz y p a trz y ć  się m ogli tw a r z y  s w o .  
jego  przyjaciela. W ie k o  niosą n a p r z ó d ,  a za 
t r u m n ą  pos tępu je  kilku ludzi w  czarnych  p ła­
szczach  i kapeluszach, n a w e t  ś ród  b ia łego dnia 
z  gorejąceini pochodn iam i.  W s z y s c y ,  k tórzy  
orszak  p o g r z e b o w y  na d ro d ze  spotykają ,  zdej^ 
m u ją  z g ło w y  kapelusze i m od lą  się za u m a r ł e ­
go, tak g o r l iw ie  i p o b o żn ie ,  iż nie nak ryw ają  
g ł o w y ,  aż p o k ą d  o r s z a k  c a ł k i e m  się  nie oddali.  
U sz a n o w a n ie  to składają tak Rossyanie jak 
p ro tes tanc i  i katolicy każdem u ciału. W  cer  
k w i  s taw ią  ciało na  k a ta fa lk u , a księża cza rno  
i bia ło  ub ran i  trzy m a ją c  w  ręk u  k repą  o b w i ą ­
za n e  ja rzące  św ie c e ,  zaopatru ją  zm arłego  łćm  
w szy s tk iem ,  co m u  d o  tćj po d ró ży  p o t r z e b n ć m  
b y ć  mniemają. Na czoło  dają m u  opaskę z po- 
św ię co n e m i obrazkam i.  D o  rąk w tyka ją  krzyż  
z w o sk u  lub innej m atery i.  N astępnie  dają  
paszpo r t .  O bok  t ru m n y  s taw ia ją  n a w e t  misę 
z p o tr a w ą .  T a  p o g rz e b o w a  p o tr a w a  z o w ie  
się ku tja , sp o rzą d zo n a  jest najczęścićj z ry żu  
lub  pszenicy, i z a p ra w io n a  m iodem . Z w ie r z ­
chu  przyozdab ia  się w  krzyż u łożonem i rozen -  
kami. Bogaci zam iast r o z e n k ó w  p rz y o z d a b ia ­
ją k aw a łk ie m  cuk ru .  Po skończonym  p o g rz e ­
b ie  dostaje się ta po traw ra kap łanom . P o te m  
o d p r a w ia  się msza śp iew ana ,  n a z w a n a  w  ros- 
syjskim języku c e rk ie w n y m  Paniszyde, podczas 
Jktórćj w szyscy  k r e w n i  żegnając się z um arłym , 
całują go w  r ę k ę ,  a osoby niźszćj klassy m ają  
do  n iego  p rzy  tej sposobnośc i  p r z e m o w y .  
Jeźli zm arły  b y ł  żonaty, w d o w a  w y n u rz a  sw ó j  
żal w  najżałośnie jszych w y ra za ch .  Z a łam u  
jąc  ręce w lep ia  sw ó j  w z r o k  w  zm arłego  i 
p r z e m a w ia  doń  jak gdyby  do  ż y w e g o ,  to g ło­
śno to  z cicha-. »GolubolczyK maj, DenszCzótZyJt 
m o jl  Ach, go łąbeczku ,  ach  łubku m o j ,  czeitui- 
żeś m nie po rzu c i ł?  C zyliżcm  ci nie p i l n o w a ­

ła całego g o sp o d a rs tw a  w - d o m u ,  Żeś się ro« -  
siał z svv»| 5sonś|? Biada m i!  Ja k ż e  c z e r s tw y  i 
z d r o w y  jeszcze p rze d  kilką tygodniam i siedzia­
łeś obok  m n ie  i obok  tw o ic h  dzieci!  Ja k że  
s łodko  ig rałeś  z tw y m  synkiem  T e o d o re m ,  
k tó re m u  ‘d o p ie ro  t rzy  latka. T e ra z  zam ilk łeś  
już i nie o d p o w ia d a sz  na  zapytan ia  ani żonia  
ani p łaczącym  dzieciom tw o im !  P rzyjacielu ,  
k ochanku ,  m ężu , ocknij się! obudź  się! i spoj­
rzy  aby raz  leszcze na  sw o ję  żonę i dzieci T* 
W ś r ó d  tych ję k ó w  bez końca, n a k ry w a ją  w i e ­
k iem  t r u m n ę ,  a o rszak na c m en ta rz  się udaje.

W  k ro to ch w il i  pod  n a z w ą :  P d ry i w latach  
1841. i 1941. spotykają się d w a j  P ary źa n ie  
w  n a p o w ie trz n y m  balonie. * D o k ą d ? ,  p y ta  
jeden  d ru g ieg o .— »Do H a w a n n y  po  łó t  taba- 
ki. A  w p a n  dokijd?« —  »Do A lg ie ru ,  w i o ­
zę m elon  dla m oje j  i o n y ,  k tó ra  się na  k ilka 
dn i tamże udała.* Z a b a w n a  jest także scena ,  
w  k tórć j p r z y b y w a  z C h in  w ó z  p a r o w y ; w y ­
siada z niego w  P a ry żu  cała chińska ro d z in a ,  
na  p o w o z ie  j . s t  nap is :  » W ó z  p a r o w y  do  
C h in ,  p o  30  c e n ty m ó w  od  osoby.* Chińska 
d a m a ,  o b e z n a n a ,  jak się zdaje z rom ansam i,  
p o d o b n ie  jak eu rope jska ,  pyta o ulicę Balzaka. 
P aryźan ie  o d p o w ia d a ją :  » P r z ę d z ie s z  p an i  
p rz e z  plac D um asa ,  p o tć m  udasz w  ulicę A l­
ton  sa K a r r  i zw ró c isz  się na p ra w o .  — Je s t to  
n ic jak ićm  pocieszen iem  dla tych  t rze ch  o d zn a ­
czających się l i te ra tó w  parysk ich ,  k tó ry m  tak i  
rodza j  nieśm ierte lnośc i z a p o w ia d a ją ;  gdyż ich 
b a rd z o  k ry ty k a  sza rp ie ,  a m ia n o w ic ie  Balzak 
ce lem  szyderczych  jej poc isków . N a jznako­
mitsi kry tycy  tea tra ln i ,  na k tó ry ch  czele jest 
Ju les  J a n in  tak m o c n o  spon iew iera l i  p ie rw s z y  
jego  d ra m a t ,  że te raz  publiczność  n a w e t  czy­
tać  go nie c h c e . "

S c h e ł ł i n g .  K o re sp o n d e n t  gazety „ f ur  dra 
e legante  VVeltn d o n o s i ,  źe Schelling  jest niz- 
k jego w z r o s tu ,  m a  na g ło w ie  długi,  p a ś r z e -  
niafy w ło s ,  spadający aż na. cz o ło ,  które ze 
w s z e c h  m ia r  b a rd z o  szćrokie być  się zdaje.. 
W  o cz ac h ,  m uszku łach  i rysach tw a rz y  jego 
nie w id a ć  w y ra z u  życia. »Ni e  w id z ia łe m * ,  
dodaje tenże k o re sp o n d e n t ,  ' •oboję tn ie jszego  
cz ło w ie k a  na ka ted rze .  Z począ tku  m yśla łem , 
że to  nie on ale inny  jaki u rzę d n ik  u n iw e rs y ­
te tu ;  lecz gdy w y ją ł  z kieszeni zeszyt i p o m a ­
łu ,  je d no tonn ie  p rzy c isk o w y m  coko lw iek  dya-  
łe k tem ,  zaczą ł  cedzić s ło w o  po s ło w ie ,  zaży­
w a ją c  częs to  tabak i ,  w te d y  p rzekonałem  się,, 
że to  o n  sam , źe to Schelling- N ie b y ło to  ży­
w e  w yg łoszen ie  s ło w a ,  k tó re  w  s łu c h ac zu  
u w a g ę  o b u d z ą ,  lecz ty lko m a r tw y  w y k ł a d  
rzeczy ,*

T o w a r z y s t w o  k u  w s p a r c i u  u b o -  
g i e b  1 i t e  r  a t  ó w.  L ilU rary Fund, society, za-



w ią z a n e  w  Lof»d>n5cJhJa I I .  Maja 179Ó., o b ­
l o d z i ł o  53. rocznicę sw e g o  b y tu 'u c z t ą ,  daną 
na 360. osób pod  p r z e w o d n ic tw e m  księcia A l­
ber ta .  Z  n o w y c h  składek w p ły n ę ło  do tegoż 
fu nduszu  100 f u n tó w  sz te r l in g ó w  od k r ó lo w ć j  
angielskiej,  takaż sama k w o ta  od księcia A l ­
b er ta  i króla pruskiego. ‘ Na u w a g ę  zasługują 
najsławniejsi  a u to ro w ie  w  sw o im  zaw odz ie ,  
za k tó rych  z d r o w ie  spe łn iono  na tej ■ czcie 
to a s ty ,  jako t o : » T o m a sz  Moore, i l i ry c y ! —r  
J a m e s  i pew ieśo io  - p isa rz e ! — S ergean t  Tal- 
fo u r t  i d ram a ty cy !  — H en ry k  Hallam i dziejo­
pisarze. •  '

C z w o r a k i  s t y l .  Co do  Sztuki, panuje 
te ra z  w e  F rancy i styl c z w o ra k i ,  to jes t,  styl 
.ś redn io -w ieko  w y ,  Renaissance, Rococo i P o m ­
padour.  P ie rw szy  nie p o trze b u je  w yjaśn ien ia ,  
e  a w ar ty  jest b o w ie m  w  sam em  naz w isk u .  
D rug i  ma s w ą  n a z w ę  z tą d ,  ze F ranciszek  I. 
d la  w sk rzeszen ia  s z tu k  nadobnych ’, kazał s p ro ­
w a d z ić  z W (och a r ty s tó w ,  k tó r z y ,  m iędzy  
i  ortami C h a m b o r d ,  F on ta ineb leau  i Louvre  
z b u d o w a l i .  T en  styl par o w a ł  od Franciszka 
1.j a z  do  w ygaśn ien ia  familii Valois (1515. do  
15SJ-3 N a z w ę  styłu Rococo  W yp ro w ad z a ją  od  
w y ra z u  roc rocatfles, cq oznacza m uszlam i o- 
r .dobioną grotę, k tó ry  to sm ak za L u d w ik a  X IV .  
b y ł  w  m odzie.  P o d  w y r a z e m :  Styl Pompa- 
dour, rozum ie ją  styl w y m y ś ln y ,  k tóry za Lu 
d w ik a  X V .  i X V ],  p an o w a ł .

K o l e j e  ż e l a z n e  w  A n g l i i .  —  P od ług  
gazety  T i m e s  z dn ia  2. Maja, Anglia m a o b e ­
cn ie  29 g łó w n y c h ,  a 108 p o b o cz n y ch  kolei 
że laznych . Z tych  osta tn ich  30 tylko jest na 
pięć lub  siedrn mil angielskich d łu g ie ,  w s z y ­
stkie inne mają w  przecięciu  30 m ii długości. 
K o le j  żelazna G re a t -W e s le rn  m a 140, a kolej 
b irm ingham ska  130 mil długości. D ługość  
w szys tk ich  kolei zelaznycłi w  Anglii w y n o s i  
w  ogóle 12,336 m il angielskich , a jedna mila 
k o sz to w ała  w  przecięciu 12,000 f u n tó w  sz te r ­
l in g ó w  O b i ic z o ro ,  ze koleje angielskie w  b ie ­
ż ącym  roku  od  sam ych  tylko p o d różnych  p ó ł ­
to ra  miliona funt. szt. d o ch o d u  przyniosą .

K to  zliczy b il i jon? W y r a c h o w a n o ,  że, aby  
zliczyć bilijon, p o trzeba  na to 19,000 lat r a c h u ­

ją c  dzień  i noc od  1 do 100 co m inu ta ,  Zli­
c z y w sz y  b o w ie m  w  inim-cie 100, w  godzin ie  
m ającej m in u t  60, zliczysz 6,000; a ża tem  przez  
ca łą  dobę czyli p rzez  25 godzin, zliczysz 144,000 
w  tygodn iu  m ającym  dni s ie d m ,  zliczysz
1.008.000, w  roku  m a jący m  52 ty g o d n i ,  zli 
czysz 52.460,009 a w  19,000 lalach zliczysz
905.905.000, co jeszcze całego bilijona ę je  w y -  
n ies ie ,  p rz y c z ć m  na le ia fo h y  na jw iększe  liczby 
tak spiecznie w y m a w ia ć ,  ja fc na jm nie jsze ,  co 
ł*»t rzeczą  n iepodobną.

Ormianie 1 leli literatura.
fS  Rozm. Lw.)

O rm ian ie  w szę d z ie  gdzie  osiedli,  za leca ją  
się czynnośc ią ,  rzetelnością i duchem  p r z e m y ­
słu- O d  kilku w i e k ó w  rozpos ta r l i  się po  r ó ­
żnych  krajach E u ro p y ,  a te raz  w e  w szystk ich  
tniastach na W schodz ie '  t ru d n ią  się h and lem , 
k tó ry  starają się podnóśić .

Zaduchem  p rzem ysłu  i h an d lu  łączy n a ró d  
Ormiański jeszcze u podoban ie  w  naukach , k tó-  
rćm  się m iędzy  w szys tk iem i na ro d a m i W s c h o ­
du  odróżnia. l ch szkoły ,  kolegi/a, d rukarn ie ,  
m nożą  się p ręd k o  w  w ie lu  znacznych  m ia­
stach. N ajs ław nie jsze  ich kolegija są :  Kole- 
gijum Rałala w e  W ł o s z e c h ,  w T u rc y i ,  w  
Smyrnie i S k u ta ry i ,  w  łndy 'ach w sch o d n ich ,  
W Kalkucie, w  Rossyi,  w  M o sk w ie ,  i w  T y -  
fiis. N ajs ław nie isze  ich d ru k a rn ie  posiadają 
W ł o c h y  w  W e r ie c y i ,  N iem cy w W iedn iu ,  
Rośsya w  P etersburgu , M oskw ie  i Tyilis, łn d y e  
w  K alkuc ie ,  T u rc y a  w  S m y rn ie ,  S ta m b u le ,  
S ku tary i  i Octakioi.

L ite ra tu ra  o rm iańska  ma w  m łodz ieży  tego 
n a ro d u  gor l iw ych  z w o le n n ik ó w ,  i ciągłe rob i  
postępy. P rócz w ie łu  dzieł k la sy cz n y ch , po ­
siadają już O rm ian ie  g ram m atyki i s łow n ik i  ję­
zyka ł rancuzk iego ,  n iemieckiego, angielskiego, 
w łoskiego, rossyjskiego, perskiego, tureckiego, 
i w szys tk ie  do  tego ściągające się dzieła  e le ­
m en tarne .  , »

N ie d a w n o  za w iąz a ło  się w S tam bule  tow a­
rz y s tw o  n a u k o w e ,  w  celu tłornaczenia na j­
lepszych dziel innych  n a r o d ó w  na ormiańskie. 
S ło w e m ,  ten naró d  nic nic za n ie d b u |e ,  aby 
n a b y w a ć  w iadom ośc i  i p rzysv .a ,ać  sobie te 
na uki ,  k tórem i się szczyci Europa .

W  Sm yrnie  w y c h o d z i  o d  n ie d a w n a  po o r-  
m ańsku  d z ie n n ik : Aichaluus Ararailian, to jest 
ju trzenka  A ra ra tu ,  k tóry  się rozchodz i w  c a ­
łe!^ T u rc y i ,  w  E g ipc ie ,  S y ry i ,  M ultanach ,  
W o ło s z c z y z n ie , aż do W ied n ia  i do Bom baj 
w  Indyach  C o  do d ruku  i p a p ie ru ,  w  ni-  
czem  te n  dziennik  europe jsk im  nie ustępuje, 
a zn a w cy  o rm ańskiego  języka, c h w a lą  jego’ 
redakcyę.

N ajw ięce j  O rm ia n  mieszka w  p ań s tw ie  ot- 
tom ańsk iem , o sob liw ie  w  S ta m b u le ,  a rzą d  
turecki najzda tn ie jsze  osoby z pom iędzy  nich  
umieszcza w  różnych  gałęziach rządu, w y m a ­
gających szczególnych  w iad o m o śc i  i z d o ln o ­
ści. Z d a w n a  zalecają się O rm ian ie  w ie r n o ­
ścią dla W  ielkićj P o r ty  i posz an o w an iem  w ł a ­
d z y ,  k tó rą  ich ochran ia .

Z  dziel o ry g in a ln y ch ,  k tó re  posiada :ą O r­
mianie, do  na jw ażn ie jszych  należą: Vosghitar  
Haiastani , to  jest r o z p r a w a  w ie rszem . Arpi-



1048

agan'U alastani, to jest rozprawa o W ielkiej 
Armenii i życie św , Grzegorza, w ierszem  —  
tudzież hiatorya Indo&tanu, rozprawa o poe- 
zy i, o  m itologii, o  kometach, history a Arme­
nii Mojżesza Choreneńskiego, tłumaczona już 
na w łoski język i inne.

W  tłumaczeniu posiadają O rm ianie: Roili- 
na historyę rzymską, Miltona raj utracony, 
śmierć Abla Gessnera, Plutarcha ż y w o ty  nie­
które dzieła Metastazego, i inne.

Sprostowanie.
W  nnm crzc wczorajszym  Gaz. naszej, str. 1037., 

slup praw y, w iersz 9., zam iast: »nad M asną- czy t.: 
»nad M arną- ; w iersz 16. zam iast: -a  la  Dacemout- 
c zy t.: »a la  D a«m ont«, a  str. 1038.', slup Icwy , w. 
17. od końca, zara .: »w Greux« miało być Dreux.« 
— G reux je s t tez m ylnie w G a z . R z ą d .  P r .

O B W IE SZ C Z E N IE .
Plac na ulicy Młyńskiej położony, do fundu­

szu retablicyjnego należący, 59 prętów  k w a ­
dratowych zawierający,

d n ia  3 0 , m. b. o g o d z in ie  l l t ć j
drogą publicznej licylacyi na sali posiedzeń ma. 
gistratualnych ma być sprzedany.

. Warunki podczas godzin urzędowych w  Re- 
gistraturze naszćj mogą być przejrzane.

P oznań, dnia 11. Lipca 1842.
M a g i s t r a t .

Dobra P a m i ą t k o w o z  przy należy tościami 
W pow iecie Poznańskim , mają być w  drodze 
publicznćj licytseyi wydzierżawione. Tym  koń­
cem  wyznaczony jest na d z i e ń  2. S i e r p n i a  
r. b. przed południem na l i t ą  godzinę termin

w  biórze Radzcy Spraw iedliw ości H o y e r ,  
gdzie tćż warunki dzierżawne do przejrzenia 
się znajdują.

*Lurs giełdy Berlińskiej.
D nia 19. L ipca 1842.

O bligi długu skarbow ego . . 
O bi. dl. skarb, na 3% od sta pro.

w izyi odsteplowane . • . 
P r . ang. objigacje 1830. . . 
O bligi premiów handlu morsk. 
O bligi K urm archii . . . .  
B erlińskie obligacje m iejskie 

dito na 3^ od sta odstcpl. . 
G dańskie dito w T . . .
Z ach o d n io -P r. listy  zastawne 
L isty  zast. W . X . Poznańskiego 
"W schodnio - P r. listy  zast.
Pom orskie d i to .....................
K ur- i Nowomurch. dito , 
Szląsk ie  dito . . . . .

A k c j e
B erlińsko - Poczdamskiej 
dito akcje a p rio ris . 
M agdebursko - Lipskiej 
dito akcje a prio ris . 
B erlińsko • A nhaltskiej 
dito akcjo a prio ris . 
D usseldorf. - Elberfeld. 
dito akcje a prioris .

n a d rc ń s k ie j.....................
dito akcje a  prioris . 
B erlińsko  - F rankfurt.

K olei
dito

K olei
dito

K oloi
dito

K olei
dito

K olei
dito

K olei

Z łoto  ni marco
F ry d ry c h s d o ry ..................... ....
Inne m onety zło te  po 5 tal, 
D is c o n t o ....................................

Sto- h  a tir. ku ran t
P» papie­ gotow i­

prC. rami. zną.

4 — —

*) 104% 103%
4 102% 102%

— 86 85%
102 101%

4 104 103%-
*) 102% 102

48 —
% 103 102%
4 107 106%
f § 103% 103%
3k — 102%

&
103% 102%
— } 102%

5 127% 126%
i l j 103 102%

115%- J14%-
4 — 102%

— 104% 103%
■'4 102% 102%
5 84% 83%-
5 99% —
5 94 93
4 100 _
5 102% 101%

= 13% 13
-  I 9V 9%

3 4
*) K«puj*cy wynagradza na płatny dnia 2. Stycznia 1 8 4 3. ftu- 

p o n  * / |  p ro cen tu . 1

N a z w y  k o ś c i o ł ó w .
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W  niedzielę dnia 24. L ipca 1842. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d, 15. 
do 21. Lipca 1842.

przed południem. po południu.
urodź, sie umarło ślub

wzięło
pni-ch

ło
­

pc
ów

j 15-
— N
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W  kościele ka.tedralnym . . X . Prob. Urbanowicz. — T l 1 ' 1 4
W  kośc. farn. Ś . M aryi Magd. - M ans. Fabisz., -T  »— 2 4 1 2 1
W  kościele S- W ojc iecha  . - .  Celler. _  . _ 3 2 2 2 1
W" kościele S. M arcina . . . - P rob . Kamieński. __ 3 2 1 3 3
Franciszk. (gm ina niem.-katol.) - P racb . Grandke. X. Pracb . Grandke.
W  klasztorze Dominikanów » Stamm. —• —- _ _ _
W  klaszt. S ióstr miłosierdzia K ler. Frasunkiew ieg. —T 'TT - ■ . ■» W*

W  kośc. ewaniel. S. K rzyża Superintend. F ischer. Superintend. Fischer. 1 5 7 2 3
kośc. ewaniel. S. P io tra 11. K ons, Dr. Sicdler. _ _ 2 3

W  kościele garnizonowym  . X adkazu. woj. Cranz. —- —- 1 ł — —
O gółem  . . . 11 17 li | 10 12


